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Rok 1932 Ery  chrześcijańskiej
jest rokiem  p r z e s t ę p n y m  mającym 368 dni.

Ilntysb^ątęc&ne: .'We wszystkie niedziele' oraz dra.: Nowego 'Rófcnji Trzech Króli, 
Wniebowstąpienia Pańskiego, Bożego Ciała, ŚŚ. Ap. P iotra i ,  Pawła, W.nicbio- 
wizjęcia Najśw. Marji Panny! W szystkich Św ię0Btę Niapokal. Poczędpi Najśw. 
M ary Panny i  Bożego^N iW dzeiiia  'wszyscy obowiązani są pod grzechem ciężkim, 

rjfeśli al,e;. m a a  w.aaimjyu»p»k{yWędnwiające:i przeszkody, wysłuchać całej Mąay św. 
i wstrzymać się od prac służebnych. W  inne dni, chociażby uroczyste nabożeń- 

odbywały się w  kościołach, Kościół obowiązku tego nie nakłada.

Święta ruchome.
NiiedziejKręStarozapustnh 24. stycznia. JI. Suchedni: 18, 20, 21. maja.
Popielec 10. lutego. Boże Ciało: 26. maja.
I. Suche dni: 17, 19, 20. lutego. Najśw. Seree Jezusa: 3-g® cze/rwoa.
W ielkanoc jj)7. mar-ca. III .  Suchedni: 21, 23, 24. włżMsjnpjfil
W niebowstąpianierjm ń^kie: 5 maja. Niedziela I. Adw entu : 27. listopada.
Zielone Święta: 15. niajh. IV. Suchedni: 14, 16, 17. grudnia.

Komunikaty
(dla Krakowskiego Stowarzyszenia św. Zyty).

1. stycznia: Nowy Rok oraz pierwszy piątek miesiąca w  kościele św. Barbary. 
Adoracja Najśw. Sałctóimentu przez cały dzień.

3. Stycznia: ZmiamaMąjemnic ApostoM wa Modl. o godz. 4 popołudniu \v kościele 
świętej Barbary.

9. tetycznia: Nabożeństwo Sodalicyjne o godz. 5.30 rano w  kościele św. Barbary 
>z# nauką.

31. stycznia: W alne zebrlmie w’ sali Sodalidyjnej przy'kościele św. Barbary, o 4-tej 
popołudniu.

N A  L U T Y :

2. lu tego: jJMatki Mosikiaj Gromnicznej. Święto Patronalne Sodalieji Marjańskiej 
dzieiwcząt. O godz. 5.30 ramo w  kościele św. Barbary Nabożeństwo Sodalicyjne) 
(w  drugą sobotę lutego nabożeństwa już nie będzie).

5. lutego: P ierw szy piątek miesiąca. Adoracja Najśw. Sakramentu w  kościele 
św. Barbary przez oaly dzień Uprasza >9ię, żeby wszystkie, którym czas polzwoP 
a zwłaszcza te, które są bez obowiązku Wzięły liczny udział w  Adoracji 
i  procesji wieczorem.

7. lu tego. Zmiana tajemnic Apostolstwa M od litw ^ o godz. 4-tej' popołudniu 
w  kościele św Barbary

15. lutego: W  poniedziałek po pierwszej n iedzieli postu o godz. 5. popołudniu 
w  kościele św. Barbary w  Krakow ie — rotepoczmą się rekoldkcje dla dziewcząt 
służących.

28. lutego: W alne zebranie w  sali.Sodalicyjnej^pr-zy kościele św. Barbary o godz. 
4-tej popołudniu.



iMr. 1. Styczeń — Luty. 1932.

GŁOS DZIEWCZĄT POLSKICH
DWUMIESIĘCZNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM STOW. ŚW. ZYTY.

Wszystkim P. T. XX. Kuratorom, P P  Prezesowum, 
Zarządom, Paniom i dziewczętom wydziałowym, Współ­
pracownikom w wydawnictwie, Prenumeratorom, czytelni­
kom i czytelmcom, Sympatykom Stow. św. Zyty — zasyła 
najszczersze życzenia Noworoczne F,\;dakcfa.

Dzieciątko sic narodziło « ł v  świat uweseliio.
I  cóżto rozweseliło Dzieciątko Narodzone?

Uweseliio najpierw P a n i e n k ę  M a r j ę, oo to Dzieciątko w  żywocie 
Swym nieskalanie poczęła i w  stajence Betlejemskiej zrodziła i  w  źlóbecżku na 
sianku złożyła.

Ona pierwsza w  niewymownej radości Luli to Dzieciątko do Swej macie­
rzyńskiej piersi, chwaląc Boga, że uczynił Jej rzeczy w ielk ie, czyniąc JaBMatką 
samego Syna Bożego.

U weseliło diułej i św. J ó z e f  a, co choć nie byl prawdziwym ojcem 
i J®?ul!a7 nanoctzoiłegó' był jednak \Yjfb‘S'ą'ny i przeznaczony nh piteyszłego opiekuna, 
żyw iciela i  kamniciela z Oblubienicy Marji urodzonego.

W  sercu TytiaiJjĘ i Józefa dadośei i wesela z urodzin Dzieciątka Jelzosa 
niema końca.

Dzieciątko narodzone uweseliio dalej n i e b o  c a ł e, bo ten .Jezus mały, 
to przyszły Zbaw iciel i Odkupiciel świata. Wszak nfc dziwnego, że [całe chóry 
anielskie gromadfzą się nad .stajenką Betlej emsfią; i śpiewem anielskim : „Chwała 
ma wysokości Bogu“  dając wyraz niewyiimwmego wesela z urodzin Króla An iołów  
i nieba całego'.

Z urodzin Dzieciątka raduje się M iga , Matka tego Dzieciątką,, wadu je się 
Józef św. Oblubieniec Najświętszej Oblubienicy, co Jezusowi wed le ciała dala 
życie, radują się Aniołow ie, ale ra d u j e się z i e m i j a  c a ł a .

K tóż bowiem jeszcze nie spieszy do tej stajeuki, w  której ,.S lo w  o etatem 
sjęf stało i zamieszkało między nami?“

r ’ To p a s t u s z k i  miłe, których luna świetlana, co się na niebie zjawiła 
do Dzieciątka Jezus przyprowadziła. Cóż to z,a niewymowna, radość w sercu 
tych proatacaków ziemskich, że na własne pejczy mogą oglądifć Boską Dziecdmę 
lud-zkośoi i światu dałeanu Dziecię.

A le  przy żłóbku J.ezuscwem kłęczelii-nietyłko prostaczkowie, Ma.ja i  Józef 
k iedy triumfalne hymny wyśpiewują S eA fin y  i Cherubiny Anielskie, a i i klęczą 
i jądaMją tę DźieCina.Boża. M ę d r o y  i K  r o l  o w  i  e z Dałelofego Wschodu, 
tu przybyli których asobirówśwSgwdiazda do Betlejemu prowadziła i Dzieciątko 
Jezusowa okazała.

Tak w ięc cały świat weiseli s ię  i raduje z urodzin Dzieciątka ^ożego.
A  my sługi i dziewczęta kaiolicłde, czy nie mamy się ciesżye i radowaćj 

w  tej w ie lk ie j pamiątce Narodzenia Bożego?
Sługi chrześcijańskie wpatrzone w  ten żłóbeczek, w  którym ta mała 

Dziecina jS fcś|oż8na odczuwają największą r'adość z urodan Jezusowych.
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Bo to Dzieciątko talki© ubożuchne, że największe ubóstwo wasze nie może 
siśf zrównać z uboslwein Jeausowem.

Jezus cierpi w  żlóbeczku tyle niewygód i przykrości. — C ierpi głód, 
Ipipno i niewygody, nienriA «ini poduszki pod główka, ni nakrycia żadnego, twarde 
siano, jest wszystiuean dła Jezusa.

Czy toitakże n ie  powód do radości dla niejednej sługi, dziewczyny polślfęj, 
która nieraz- w  największej biediaie, !a "nawet nędzy nwisi pchać taczki tego 5$jnoia 
diodzesnego.

Niechże ubożuchiny Jeźaśr wr wóibecizku słodzi waaze cierpienia i prze­
różne biedy wrasze.

Jezus w  żlóbeczku jest wzoirem wszystkich cnót chrześcijańskich.
T o p i e r  wr is iz a s z ,k o 1 a c h r z e ś c i j a ń s k a.
A  te cnoty, to miłość Boga i bliźniego, dła których Jez-us narodził s ię  

na ziem i. To pokora: łjiajwięksiza. Jezu® Bóg w  żlóbeczku, cóż to za pokorą 
liiew-ymuszoua, uczy cnoty ofiary i poświęcenia się bezgranicznego, tych innytpi 
cnót bierzmy sobie przykład z Dzieciątka w  żlóbeczku -złożonego.

A  -cóż. za rtej-y złożymy Dzieciiąłkowi w  Święto Bożego Narodzenia? Złota 
nie mamy. A le  mamy s e r c e  i to serce oddajmy Dzieciątku Bożemu.

Synu. córko, oddaj mi serce swoje. wola/Jelzus ze żłóbeczka.
Jego niałe isąręe, mówi św. S a l e z S „ i  miłości ku nafn gorejące, czy 

bite poifómno pobudzić serc naszych ku Niemu?
Otoczmy zatem wr Św;iięt-o Bożego Narodzenia żłóbek Dzieciątka małego- 

żyw‘ ym wiankiem  senc naswych. Niech Diziieciątko Jezusowe podniesie Swą rączkę ■ 
i pobłogosławi nam uh życie cale.

W  Św ięto Bożego Narodzenia starajcie się Dziewczęta polskie przystąpię* 
t Imunfie do Kounmji śwjięteij, aby i w  senesach Waszych słało się także p r a w ® w e  
Boże Narodzenie.

X. K. Bisztyga T. J.

Nąjśw. Panna Marja Gromniczna
Patronka miesięczna.

Naród polski od dawnych lat oddawał cześć najwyższą Najśw. Marji 
Pannie, więc też w śzyślkie święta ustanowione ku oaoi Bogarodzicy obchodzono 
bardzo uroczyście. Najuroezyściej ze wiszystkicli świąt Małki Buskiej obchodzili 
nasi przodkowie święto Oczyszczenia Najśw. Panny, dzyli Matki Boskiej Grom­
nicznej. przygadujące na dzień 2. lutego. W  dniu tym święcimy rów iifęż p am ią llla  
offiór-owemia Parna Jezusa w  świątyni jerozolimskiej.

Po czterdziestu dniach od łiW odzin Pana Jezusa zaniosła Matka Boska 
Dziecię’ -Swe do świątyni, aby ofiarować Je Bogu. W edług pwarwa Mojżeszowego 
pienwmodny.v:syii każdej matki powinien byt pośw ięcił*s ię  -służbie Bożej. Później, 
gdy zjainiiaat pierworodnych synów -Całego ludu Pan Bóg obrał Sobie za kapłanów 
pokolenie Lew i, każtfa maśtoa musiki (pierworodnego syna oddać w  ręce tap lana 
dla zaznaczeni®! że Bóg -ma do niego prawu, — a następnie musiała wykupić 
go z powrotem, składając zań ofiarę pięciu syklów, co n a  nastze pieniądze w y­
nosiło ioikołoff25 złotych. — Ubodzy zaś ofiarowali porę synogarlic 'a lbo dWoje 
gofębiiąti. Tak teżfetc-zyuita Miarjai..

W  Seircm Jezusa biła, żywa rS iość z lego pierwrlszego ofiarowamśa Siebie- 
parn ego  wćśw.ąlyni Pańskiej, Gdy Symeou wzniósł Dziecię Jezius ku niebu, ofia- 
'-iiując Je Bog-u, uniosły się równocześnie z Serca Bożej JMgamy lajęły uwielbienia 
Słsu OjenAzupelnego oddania się w^-duolm uajozystezeWmiłośoi Jego Najśw. Woli. 
Myiśląnftp.iitem, uczmy się od Boskiego Dziecłąfk‘a, że najpirzedniejslzym- naszym 
obowlązkietó,.jest złożyć serca swoje w  ofierze Bogu i chcieć raczej jmnrzeć,. 
niż ipfzez,.gr'zech śmiertelny w.yflr-zeć seirea swe Bogu.

ftp://ftp.iitem
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Prawo Mojżeszowe przepisywało równocześnie oczyszczenie matki. która 
przez ten pfeecdą^ po porodzie, niczego świętego nie mogła s o l dotykać, ani do 
świątyni Boskiej wchodzić.

Maiki Najśw. to pm w o n ie obowiązywało. Porodziwszy cudownie moiia- 
Najwyższego. n ie jpczesfąla być' P.auną i  jaśniejąc -czystośnią aniołów, nie potrze­
bowała oczyszczenia.. Z pokory jednak, w dowód czci tał miiośoi ku Jezusowi, 
który także nie podlegał prawu sta roizakan nemu, lecz poddał eię nflB dla w y­
pełnienia woli Bożej, M aj-ja  ;po 40-tu dnim-li od urodzin Jezusa , wspiesz'7 ia do 
świątyni .l stanęła pomięitzY? matkami, k tóre j oczyszczenia ]Kjk‘7,ebn\va.ły, Pokora 
ta opromieniła Jej dusteę w oczach Boga n-ajciidittiejszyui blaskiem.

Rokorria Miałka - Dziewica uczyr mas, że żadna ofiara u ie  może się podobać 
Itogu beiz pokory, a-*.od nąs_ grzesznych bez skruszonego i uniżonego serca. Błądzi 
bardzo, kto mniema, że czyni łaskę Bogu. gdy ofiarę jakąś ponosi dla Niego. 
W  yzecjzyw.iistości bowiem Bóg< nam śwtiadczJ.ĄJiiekę, gdy -racży przyjąć od nas'! 
korne naisze hołdy i dćtfy.

W  święto M atk i'‘Boskiej GmanflHBfeii spieszą ludzie pobożni do kościoła 
ze świecą wjpęfcu. Tegoż clnia błogosławi .kapłan śwręce woskowe, zwane grom-
u.kłaiiife d a^ e - 'św ia tło • śwteęf przypomina m iii słowa stercąbijymeona, który w y­
rzekł w  świątyni jerozolim skiej w  dzień ofiarowania o Panu Jetzmse, iż „jest to 
świniło na ośw,lecenie pogan".

Niema pew nie domu polskiego, gdzieby nie było gromnicy. W  czasie 
burzy i .gromów gromnicę -zaparamy, ażeb> się uchronić od piorunów, czyli 
grom ów, stąd nazywamy ją gromnicą. Świecę gromniczną podaje sije -także kona­
jącym; "W rękę. jailco broń i (puklerz przeciwko pokusom szatańskim.

Do dnia Matki Boskiej ©iomnic.znej odnoszą e ię n iektóre przysłowia polskie:

Na Gromnicę ma-sz zimy połowicę.
Na Gromnicę — łataj bracie rękawicę.

Gdy na Gromnicę rozłaje.
Rzadkie będą urodzaje.

Gdy słońce jasno świeci na Gromnicę.
To przyjdą w iększe mrozy i śnieżyce.

W M W E i i E i a s w m i t t s s w ł a  ‘r m tm  m c m c m s m m s

Matka Boska Jurewicka w Krakowie.
Do najbardziej ukochanych obrazów Matki Najśw. w  K rakow ie należy 

bezsprzecznie obrW Batki Bó;stkiej j-urew*k 'jej. Dziwne jego koleje. Ongiś przęd 
kilku wiekami był własnością sławnego hetmana polskiego, Stanisława Koniec­
polskiego. Pńzez niego wjb-czasie zamieszek politycznych;' 17 wietku w  Ojczyźnie 
iioszoj zost'ał odidiany w  depozyt 00. Jezuitom wr Barze, si potem w e Lwowie. 
Toni uzdrowiony został puzez. przycteynę Matki Boskiei w tym obrazie, bez- 
na«tej©j,nie chory brat zakonny. Odtąd ;J$luwa obrazu Zaczęła wśród Jezuitów 
się wzmagać, a będący w4edyTnsi etudijnch w Krhkow ie, młody kapłan - Jezuita,
O. Marcin Tylawski, gorąco zapragnął oblicz ten posiąść na własność. Niedługo 
przełożeni -naznaczyli go 11:1 misjonarza na W ołyniu i Polesiu, co w czńsach tak 
burzliwych było trudneni bairdzo ESffcfrieiii.' O. Marcin poczynił terałz starania 
u -wmiłsa sławnego hetmana i  po wtieKi trudach dostał rzeczywiście óbrkz Matki 
Boskiej na własnośćyĄi z nim, jak z wiliwiększyin skarbem, prlz-eorhl w trudnych 
bardzo wa-nulkach pręioy. cały Wołyń, ftkrainę i Polesie litewskie, ria każdym 
kroku doznająć>j|p'i'zedziw-nej, niemal cudownej oipieki Matki Boskiej.

W  roku 1673 zjechał na m isje do 111'ałej mieściny Jnfewicze w  powiecie 
Mozyrskim (dłziś już po -stronie bolszew ickiej). Po ukończeniu m is ji jakoś żadną 
miarą konne n.i-e chciały z miejsca ruszyć, dopiero po m odlitw ie do ukochanej 
swojej .'MaiEki wyjechał, ale kiedy po niedługim  ez‘asie znowu przejeżdżał przez 
Jurewieze, wtedy wyraźny -usłyszał w  dusłzy głos: „Dokądże to zamykać i w ięzić 
umie będzieąż-? ©żemu się o pomnożenie czCi mojej nie sfatfrasz? Już czas mnie
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tu umieścić i wysławić ku pi-.blieziiM caai w iernych*. 1 słotnie glo§ ten potw ierdziły 
zgolii dziwne zajściu, a O. Mantam Ty,rawski,^ aa zgodą przełożonych, wystaw i! dla 
tego obrazu drewniany kościółek i wśród w ielk iej uroczystości otoraiz do niegfr, 
przeniósł. Odtąd -patka Boska .lurewioka (tak* otjftąd nabywać ją Irz&ba) zasłynęła 
szeroko cudami i Jaskami. W  roku lT lo.w ybudow im o jej wspanialszą świątynię.

Po zniesieniu, zakonu <ip. Jeizuitów, .jakiś czas opiekowali s ię1, obrazem
00. Bennair-dyni i 00. KapuęyJjji,. potem utworzono przy kościele pair'afję i oddano 

yw  za«>ząd fe iężom  świącjkdm, ale po nieudałem powstaniu polskim w  r. 1863.
kościół zamieniono na cerkiew. Malkiu Nąjśw. jednak n ie dostała

R ą  w  ręce scbizniatydde, ostatni bowiem proboszdz, wiedząc na co się zanosi, 
Wuześme podsunął kopję na miejsce prawdziwego obrazu,. k skarb najdłuższy 
l»owiedzy 1 oa przechowanie p. Mórwattowej, ta za| przed śm ierci# oddala go 
K v y m  pńnom 00 . Jeizuitom krakowskim.

K ró lk i czne obraz byi w  kolegjum 00. Jezuitów w  Krakow ie i Inn  cudownie 
przez Matkę. Boefcą Jurewicką został uzdrowionym śm iertelnie O. Jnljan
Święcicki, niebawem jednak ejbir-az praeiiiesioiiłoj do kościofa 0 0 . Jezuitów świętej 
Bjmrary i tiu do dziś 'diniia Matką Boska Jurew fflia  pozostaje.

Od r. 1885 (wltedy, obraz dosfał się do św. Barbary) wiąże ta Ma%ą; 
Najśw. ściśle z mieszkańcami Krakowa, a także ze Stowarzyszeniem św. Zyty, 
które -przy tymi? kościele istnieje. Dzieją się za przyczyną tej Matki Najśw. roSj 
Ikszrreklaski i cu>d,ą̂  prcybywa bezustannie ozdób obrazowi ,.i rozlicznych y fo ffir . 
do *“.ćzego niepom iernie p«zyczyniają sfó poczciwe członkinie Stów. św. Zyty. 
Otrzymuje • Metka- Nąjśw. złote IpTOo^t śliczną, srebrną m niej renesansową, fundo 
woną przez jedną z pań, srebrną jej sukienkę zdobi coraz więcej koszt-ownośfii, 
a wota dzisiaj już przewyższają liozbę 1500. Nic dziwnego, że wśród czcicieli 
M. B. durewiekiej powstaje myśl, żeby obraz ukoronować uroczyście. Myśl tej 
w lot pochwycono i zaczęto w czyafj wiprcwadzać.i^JzŁefry lala dopdoga od tęi 
chwili, k Matka Najśw. jp feym aja  już w  tym ozĄsię- prześliczną, niebiańską na­
prawdę kaplidzkę w  kościele św. Barbary. bat'dizo'p'iękuy, stylowy ołtarz, bogate 
oświetlewiejjmairmurową posadzkę, srebrną cyzelowaną wspaniMe zasłonę obrazu, 
a juz na ukończeniu jest bogata, przaspyiszua krata, którh będzie^zamykać ten 
skarb najdroższy i  chronić. Tak praw ie wslzystko zostało przygotowane do koręg 
nacji.

A  jeśli dzisiaj wlasnemi oczami na to patrzymy, to wdzięczność naszego 
serca zwraca iśte^po Bogu i Maittefe [Najśw.. na pierwszem miejscu do członków 
8tow‘arg.yg'zęmiaj; św. Zyty. Te proste dziewczęta gorąco kochają Matkę Najświętszą 
i to nietylko uczuciem, ale czynem, br. M edy przeglądamy „Z łotą k?ięg< ofiaro­
dawców*, to naocznie wiriiziSKy, że n h g E jK ift  n i  e j  s iz e, clioć. może skromne 
i nter«£elfcie o f i a r y ,  płyną właśnie odjycih, których dola m&terjalna jest ciężka 
i przykra rtiejednokrotni-e — o d  s ł u ż ą c y c h .  Im iteż na lem miejscu-s k Ka­
ri a m y  gorącą podziękę ludzką, nie wątpiąc o podzięce niebieskiej, bo kiedy 
przeglądamy drugą „K s ięgę  złotą łask od Maitki Boskiej Juraw kkiej odebranych, 
to znowuprzebonujemy się, jak ta dobra Mofiói często wspiera te proste, .szczerze 
i ofiarnie sobie oddane duslze. pomagając im przedziwnie nae tylko w  d-oozesnych 
klopotfach i troskach, ale d'alelao więcej w  duchownych i nadprzyrodzonych.

Ks. Józef Pachucki T. J.
i )  O doznanych łaskach za przyczyna M. R. Jurewickiej prosimy dawać znać pisemnie, celem 

wpisywania tych łask do „Złotej Księgi łaskft, również wszystkie ofiary zostają wpisywane do 
^Złotej księgi ofiarodawców*, (Kraków, Mały Rynek 8. 00 . Jezuici).

Rachunek sum ienia dla Stowarzyszeń.
Z początkiem roku Członkinie naszego Stowarzyszenia z w ielk im  pożytkiem 

rozważą to, co powiedział prezes Garbarzy w  Am eryce na posiedzeniu rudy.
Uczyńcie w e wszystkich grupach rachunek sumienia, czy n ie osłabiacie 

sarni i niedobAj'ac»ie może naszego wtowarayszenia, przez postępowanie według tych 
dfeiesięćriiu zgubnych .sposobów niszczenia każdej organizaicji?
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Jeśli chcesz zabić działalność lwego stowarzyszenia, to
1) N ie przychodź na zebrania;
2) Jeśli przychodzisz, to się spóźniaj;
3) Jak pogoda ci n ie na rękę, nie wybieraj Si,ę na zebrania;
4) Jeśli jesteś na -zebraniu, wynajduj zarzuty przeciwko działalności 

zarządu lub też członków stowaryzszenia;
5) Nie przyjmuj nigdy żadnego urzędu, albowiem ła tw ie j jest krytykować, 

niż cokolw iek działać;
fi) Jednakowoż obrażaj się. gdy nie wybiorą oię na członka Komitetu — 

'u jeśli cię wybiorą, irfe przychodź na zebrajlia;
7) le*li na zebraniu, spytają cię o zdanie, w  jakiej sprawie, mów, że łlie 

masz nic do powiedzenia, ■ -  lecz po zebraniu opowiadaj wszystkim, 
jakby te sprawy należało przeprowadzić;

8) Nie rób nic ponad ścisłą tóoaiieczinofić, — iile gdy inni gorliw ie  zabiorą
.się do pracy, krzycz. że j siowiarayszeniem rządzi k lika;

9) Zalegaj ze składkami i opłatami Juk najdłużej, lub nie piać ich wcale;
10) N ie troszcz się o nowych członków. — Niech to robi kto inny.
Może przy rachunku sumienia z  tych punktów, nieraz tylko, ale raz po raz 

musisz s ię  uderzać w  piersi i (wyznawać: Moja wina!
Ndedość jednak, że się poznaje swoją winę,-, trzeba stanowezenri postano­

wieniami, a zwłaszcza czyn nem Hich wykonaniem naprawić odtąd, co się za­
niedbało.

G^®S<©C3!S€S<$>9®S>©S>S>SS>9S©<S>9©<$>©©C5«i©®S©®S*93«®©$*9C3<$*£®<S>SC3>$<S

Z e Stowarzyszenia śru. Zyty ro ^Bochni.
W  „G losie dziewcząt polskich" bzykamy wiadomości ze Stowarzyszeń 

w  Krakowie, Lwow ie, Przemyślu i t. p.
Nas!ze Stowarzyszenie bocheńskie!., nie da-lo dotąd znać o sobie, a przecież 

jest miś gromadka z kilkudziesięciu dziewcząt zlożoifa; żyjemy, pracujemy i pra­
gniemy iść naprzód, i  rozwijać się i powiętus-zać ku chwale Bożej i pożytkowi 
sióstr naszych w  zawodzie.

Nasze Slowiamzyszeaiie w  Bochni, lm rsw ój lokal ze śalą zebrań i sceną. Trzy 
ubikacje z kuutiiiią służą za mieszkanie kilkunastu HRfosjjfh' służącym, k lóre już 
pracować nie mogą.

Zebrania odbywamy raz w  miesiącu, w  k a w ą  trzecią n iedzielę po niesz­
porach, w e  własnej salce.

Kuircrjbrean liaszym jesl Pjjżowielebny Ks. Dr Władysław Iiue, kanonik 
i proboszcz parafjii bocheńskiej, który przybywa łaskawie na nasze zebrania, 
by im przewodniczyć.

Przewodniczącą naszego Zebranie była przez lat kilka p. Prot'. Antonina 
Nowafcowa, ateń fiifiłp . W . Fascówani. — b a jlia c ly  Stowarzyszenia należą 'nadio 
4 lianie i 4 służące, ‘a posiedzenia odbywamy przed każdein zebraniem.

Podajemy dziś \\ tcrólkoścj przegląd ważniejszych zdarzeń bieżącego roku. 
W  styćzniu miałyśmy Opłatek. W  sali zebrań, pięknie przystrojonej zebrałyśm^. 
się u: tę m ilą ser-ćiufjjroczysttoSć. Ptóąntawial do frae pięknie i serdecznie Przeiw. 
Iks. Kurator, a nasłępnie nową .przewodnicząca. Było nam dobrze i  milo. Czcigodne 
Duchowieństwo m iejscowe i kilka pań zaszczyciło .swą obecnoścsią itaszfe' zebranie* 
Ją izą cs ie -z  ftamfi w  tej drogiej uroczystości. Dziewczęta deklamowały i śpieiwaly 
kolędy.

W  marcu orałyśmy udzifal w  misjach, jakie dzięki staraniom Czcigodnego 
naszego Ks. Proboszcza, odbyli z nami 00. Pedemptoiryśri. odnawiając dusze 
i budząc arofilliĘfclj słowy sumienia katolickie.
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Kwiecień dal ń-ain m ilą sposobność w ucanjeunŁgafffcuki naszych Stowa­
rzyszeń św. Zyty. P jS fiSgw ĘHwS wspólnie do ŚŚ.Sakram entów, a podczas Mszy 
świętej .przed Komuinją św. śpiewałyśmy pleśni ujm1iac i św. Zyty. Manny w  pięknym 
kośfefęib .bocheńskim obnaż św. Zyty w ołtarzu, ze światłem ęleffltryczneih. Ks. ’Ku-

przem ówił do nas.od  ołtarza, o życiu i cnotach świętej naszej Patronki. 
Po nieszporach .zebrałyśmy się w sali, by wziąć udział tv wieczornicy na część 
św. -Z.yty urządzonej.

W  majn brałyśmy udziat w prześlicznej uroczystości. Mamy w Bochni 
w .kościele parafialnym kaplicę z cudownym.’ obrazem starodawnym Małki Boskiej 
Kóżańuo.wej. Obećń^ Ks. Proboszcz po; renioWacji obrazu i sukienki urządził na 
powitaniejuuMejj Najświętszej Matki taiką wspaniałą m anifestacji'katolicką, jakiej 
nasze miasto dawno nie pamięta. Tuzęba było \w5 zic3jbe iMconiacje ulić. i domów, 
kwiaty, kobierce, festony z zieleni — miemące się'1 przepychem bary w jawności 
-mtitjawego słońca? W nętrze kościpJ-a również 'tonęło w zieleni .kr ieeiein. a suti»j 
zewnątrz wspaniałe urządzony i przybrany óMtiz czekał, kiedy tam na r ęce Arcy • 
pfeteiwza (obęm ego w itym dniu ractoąco, złożą ejteyb ukochany miastu Bochni — 
obraz Matki janwiększej..11 P w ita ta  .lą:ipirooesja 'nieprzeliczona, grono dej czcicieli, 
wąkaięcssie glosy dziewczęce w  potęsaiyon chórze pieśni ,.Witaj Marjb, śliczila 
P «u i‘ ‘, sypały Jej di'ogę kwieciem  dziewcząika w bieli. Obraz nieśli, kolejno 
pSecistawiaiiele wszelkich istąfriów i  zraesz-eń i my Żfytki bocheiiefcie z medalami 
©a białych sukieukac.lijAinialyśinj^.sWzęśiśie brtie udział i niosłyśmy po raz czwarty 
obraź do kościoła.

Ni^tly nie .zapomnimy tego dnia świętego, .przemówień, .pieśni, nabożeństw 
i całego nastroju uczuć, zespolonych w  czci serdecznej Najświętszej naszej Matki 
,i K rólowej. Obyśmy fak zawiśze trwały w «zc i i m iłości dla Niej. w służbie naszej, 
•lej dgjytna — za nieskończoną miłość ku nam, za hojne łaski i cuda opieki.

Z naszej atiioiiy pr-zytizyniłyśmyĄeję ofiarą nałcele odnowienia kaplicy i po 
stanowiłyśmy wizerunek naszej K ró low ej Malin Bocheńskiej, umieścić na sztanda­
rze Stowarzyszeniia św. Zyty.

W  czerwcu obchodziłyśmy im ieniny -Gauigoidnego Ks. Kuratora; <lo życzeń 
i kwiatów w hołdzie WuMęcznośri Mu złożonyoh, dołączyłyśmy ofiarę Mszy .św, 
Kamomję św. i umyłyśmy posadzkę >w naszym kościele, co-e^ySiiny od czasu do 

K pro ip j na w iększe auro czy śifcśtw, .przyczyniając się własną pracą do czysności 
i oclrądótstiwa Domu Bożego.

W  liilpcu przyju iów tfegtcffiw ycieczkę krlkiunaistu członków Stowarzyszenia 
św. Zyty z Tam owa, pod opieką '"Czezlgodiiych pań Zarządowych. Nasi goście 
kochani uczcili Matkę Bożą w  k ą p lk ryŁ b y liS S  sumie, poozom. (podejmowałyśmy 
ichjiakronijnyiii: obiadem, w  lokalu Stowdrzyisziełiia. Po zwiedizeirfiu, kościołami .mię’ 
scowych osobliwości (uiektóipe były ira Mnirowdonce, grfeiijma wzgórzu, za miastem 
wśród drzew’, stoi kapliczka Miałki Boskiej, a poniżej b ije źródło), były nii niesz­
porach, poczerń w  isali maszyph zebrań urządziło nasze Stowarzyszenie herbatkę 
i w^ęciorinicę z uroznubiceiiiiiuiii, zaszczyconą udziałem miejscowego Durojrowień- 
etwo. Miło nam było zapoznać się z ' siostrami sąsiedniego StowamzyszemiŁj do 

ćjkiiórych p.r,zamówił obecny Ks. Szalko, .podnosząc za»slugi cichej pijacydslużebnej, 
którą iporówńał do awHjWy 'zapełnionej w^szywauemi oczkami, tworzaeemi z cza 
sern piękny wtzóir i deseń m iły dla -oczu. Tak przed Bogiem żjjf)ży“ ‘ się kiedyś 
pięknie ta oodzienna praca ,z dni naszych, powszedniclr. jak poszczególne ocatka 
kanwy złożonń. — Odjechały z żalem żegnanie, zapraszające nas na poświecenie 
sztandaru.

I my o takiej uroczystości myślimy i po wakacjach zabieramy się do 
dzieła, Trochę7 funduszów już pnamyi)'Trochę wam dostarczyła loteTja fantowa.

W trzecią niedzielę wirześnya odbyło słę przyjęcie nowych członków 
w liczbie 15. Ks. Kurator przem ówił (lor nowych członków, by im w’-skaiznc; kr 
łwyści duohowine z należenia do o.rgaHSaaieji katolickiej, ii dawnym członkoon -przj 
pomniał ich zobowrązania również jak dziś uroczyście przed oltanzem św. Zvt>' 
złożone.
Gdy się  doczekamy poświęcenia własnego sztandaru, pospieszymy podbielić się 
naszą radością pisząc znów' do.Szan. Redakcji, której wyrażamy cześć i uszano 
wanie.
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Z PRZEM YŚLA.

Uroczystość poświęcenia sztandaru Stow. św. Zyty.
NIECH BĘDZIE PO CH W ALO NY JEZUS CHRYSTUS!

Kochane Z y tk i!

Jakże nie podzielić się z naszą radością, jaka 'panowała w  naszem Stowa­
rzyszeniu Przemyskiem  w  czasie poświnienia!''sztandaru naszych KjwSffl OLóż dnia 
27-go kwietnia o godz. 0-tej rarfo odbyła sie Msz'a św., którą odprawił 'Ks. Dyr. 
Władysław Opedióslkij w  czadre tej Mszy św. w ygłosi! przepiękne kazanie Ks. Belek, 
w ik jfty  katedralny, czem powinny być służące a jaką może być misjonarką, nie 
judKę w  obce kraje do ludzi, nie wiedzących nic o Bogu i  dużo pięknych przy­
kładów o dobrej i uczciwej służącej. W  czasie Mszy św. Sztandar był trzymany 
przez nasze Zyittói? przed w ie ik ih f oltarzeiii,, p iękn ie to wyglądało. Po Mszy św. 
'zapowiedział itąg% nasz Ks. iR H h w ,  że o godz. 4.30 odbędzie się pośwjęceMie 
Szitaudairu, którego dokonał nasz najlepszy Opiekun i Ojci-ec .i. El. Ks. Biskup 
AnaioPyNowaK. — Już o godz. 4-tpj byl napełniony kościół Serca Jezusowego. 
l>ziewcz‘ę.ta. które clióiały widzi.ec! lepiej, nrusi&ły wyjść na k lfe . Gdy wszedł 
NajpiSŚwielebniejszy Ks. Biskup Nowhk z .Księżm i i państwem, którzy m ieli 
brać udział przy 'poświeceniu, przy rozpoczętej pieśni do św. Zyty rozpoczęło się 
pdśtwioćeme Sztandaru.

■Na poświęceniu byli obe-cju .l..Ę.'.Ks. Biskup Nowak, .1. Em. K-s. Biskup Fischer, 
Ks. Prałat Chciuk. Ks. Prałat Bieda. Ks. Pcalwt /MomidlowsiSi, Ks. W ł. Malyfca, 
Es. Dyr. W l. OpHliustei^BppMiko!aj Drirżhacki i w ie le  jeszcze Księży, których 
me£zna®łfc*By;ła również obecną maszą p. Przełożona, kłó.i''a>.wie oszczędza siebie 
przy każdej naszej -uroczystości, minio wątłego zdi-owiidj p. 'Mar,ja Wąsitkównn, jej 

tMStęjpnzyiui. a iłaiśza Dyrektorka k iiiłó w  doJssztnloająoyoii p. St. Srebrzyńska, 
cały wydział wszystkie uzipsiętnici/ki i .  wszystkie członkinie Stowarzyszenia 
Św. Zyty.

Zapewne czytająca, pytać będzie w duchu, a co było na łym  Sztandarze? 
Na'ł jednej -.stronie była nasza Piitrooha. św. Zyta na przepięknym  , maiterjale wy- 
haftowiaiHiii, jak to m ów ił nam Ks. Betele, Jfctóry wygłoisi^ćJtąizalóie, że  drożsaege 
auhterjahi pod słońcem ariaina, a na drugiej sttronie Orzeł Polski, też bndzo ładny. 
Pnzy wbijaniiiU gwoździ, gdzie była -masa naszych chlebodawców, znjałflzłyfisię też 
panie żydówki, które uje mogły się napatrzeć u ‘iittehwa4ic potem, że u nas tak 
pięknje. N astan ie  przem ówił jdo nas'p ięknie J. Em. Ks. Biskup Nowak, dziękując 
'naszemu Ks. Dyrektorow i i jiaszym papiom ze Schroniska i) nam wszystkim, że tlak 
staramy się o rozw ójjjiaszego Stowarzyszenia. P o  skończe.nym ceremonijale usłh- 
w iły  się Zyiid  w  ósemki i przy lepie orkiestry Lmałych Salezjanów wyruszyliśmy 
przez ulicę Katedralną d-o naszego Schroniska przy ul. Zielonej, gdizie znajduje 
s ię  naiszn sala do zebrań. Ku w ielkiem u zdziwieniu, muszę napisać i  o tern, że 
były ięnięĄzy nami makie, k tóre bocznemi uliczkami uchodziły, by ndeijipdkazać 
'/£ one- są Żytkami, a le  zalo w  porządku, /im s ię dostało., Wstyd, że im  taka głupia 
myśl strzeliła d o u g lo w y^ lę  myślę, że n igdy coś podobnego już n ie  śję powtórzy. 
Njp długo trzeba było ozejlęae na popMWę, bo gdy na Boże Ciało i naraj Sztandar 
niosły nasze Zytki, to bardzo Wiele szło .zta Sztandarem, wszystkie <nie m ogły iść, 
gdyż niosły feirętro-ny.jjze wśzystkidi kościołÓAy. — P o ,pokazaniu Szlaiióaiju wszyst­
kim znajdującym ̂ się na stali, bardzo ładnie przem ów iły niektóre Zytki. Tatkże 
był piękny żywy obraz: 4 aniołów, grobóyjjec z pomndkieir św. Zyiy i  jednej 
sierotki. An iołow ie stoli ją ljie iś  sijcaite bardzo wysoko, jeden anioł trzymał 
'szthnddąi a trzech tąpęlsalę.ipodpieraToiriteii który trzymał Sztandar, bardzo ładnie 
przem ów ił do nas, co m ów ił nie będę się rozpisywała, boby dużo miejsca_jppŁ 
trzeba było. tylko napiętej że nakazywał nam. żieby być dobrymi ii że nie powiania 
się znhleźć ani jedna pod tym Sztandarem, któraby'jęlidala k ryć jakieś złe plany 
względem njSzego Stowarzyszenia. Składałyśmy przysięgę, że zawsze M iernie 
będziemy .atać pod Sztandar enu'£j§\v. Zyta z pomnika swego też do nhs przema­
wiała, że powkmlśniy zawsze slucbać.jawoicli Przełożonych i być dobremi, nie
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n arzeka j nu swój los, co av dzisiejszych czasach takj często się słyszy. Powiedziała 
naui. jgj&e.! i Gna była kiedyś 'lewi. czsin my jesteśmy teraz, a za swoją wierną 
pracę została świętą i  bardzo się cieszy, gdy widzi, że która z nas chce Ją na­
śladować, słanie się jeij pomocną.

WkońCu Ks. Dyrektor dziękował Ks. Biskupowi i wszyątknn' obeonym, i g  
raczyli przyrjśe n&jtaik w ielką pieYwszą^naszą uroczystość i  pmzy śpiew ie ńaszego 
chóru. wszystko rozchodziło aię do swoich domów.

Na tem fkpńcze opisywanie i proszę odpisać, czy się to podobało.
•Tedna z w ielu  członkiń Stowarzyszenia Przem yskiego wszystkim śle, ser­

deczne p o zd ro w ien ia * '’- “ Ż Y T K A .

Ponieważ me arobiano nam na Czas klisz z fotog-rafji nam przysłanych,' 
Korespondencją i fotog.raf.je z Poznania umieścimy w  następnym numerze.
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SP R A W Y  KOŚCIOŁA.
Pomyśma wiadomość oniegła świat katolicki, że zatarg Stolicy świętej 

z faszystowskim; rządem włoskim  narazie został załagodzony. MussHini ustąpił, 
bj ł nawet osobiście u Ojca św., czego były następstwa, że domy A kc ji katolickiej, 
wtóre były przez rząd zfamknięte i  opieczętowane, pozwolono otworzyć, a nawet 
pozwolono faszystom należeć do Akcji katolickiej.

20-go września go  raz .pieijfafey od foku 1870, kiedy to rząd w łoski wyd-abł 
państwo kościelne’ Piusowi IX  j  rok rocznie obchodził tę rocznicę, •drażniijć tem 
uczucia katolickie, w  roku 1931 •zaprzestał obchodu zaboru Rzymu, a "na to 
M iejsce .postanowił obchodai<3 dzień 11. lutego, jako rocznicę pogodzenia się 
ze Stolicą świętą i układu, k ió fy  .położył kreis rozdwojeniu między rządem 
włoskim, ab,papiestwem.

Ojciec św. wydal Encyklikę, poświęconą ciężkim wiarunkom, w  jakich znaj­
duje sięjj<wuirstwa robotniczą^ i nawołuję av uiejSwszysltóch katolików  3o pracy 
naid^jziapewnieniem aginflyj w  społeczeństwach'-! pokoju iniędzyriaiiodowego. Ency­
k lika zrobiła wieikwjj wrażenie wj.JpWiecte M Sffląkim . Bardzo jW 5  wymowne 
wezwanie O.joa św. do Tychłegd/yZorgMiiaowlamia akcji m iłosierdzia i pomocy, 
dotkniętym klęską bezrobocia i  kryzysu gospodarozego.

W  Hiszpanji wyopwiedzia.no Kościołowi nowdywaBrę. Zgi omadzenie naro­
dów ; (sejm ) 178 g^osamlkpirzeciw 59 iiohiyialiłoSJuioWą ustawę, •wymierzoną przeciw  
Kościołowi i jego.-iirządzeniiom, a w  szczególności przeciwko z.aSpIłoiiK Toż zgroma­
dzenie uchwaliło, że rząd ['Hiszpanji n ie uznaje żadnej relńgji — religja katolkka 
przestfofaj byćrreligją państwową, a nawet nieima naczelnego, miejsca wśród linnaęl* 
wyznań religijnych. Ża tem postanowieniem kią jeszcze '/gorsze, bo .ani państwu 
am gminom nie. wolno udzielać żadnych zasiłków Kościołowi, stowarzyszeiłłom 
i Mfikłoidom relig ijnym , and ich otaczać opieką. Najostrzej zwrócono'ostrze przeciw 
zakonom, postfeiowiono wypędzić Jezuitów z . Hiszpanji i zabiłaś ’k;h majątki. 
NajWeśniej zostało dotknięte -wychowani-e igitoiiicikie, ho złtkonom nie wolno pro­
wadzić mauczainja^W szkołach zaiconnydi-kształciło sidKji7.000 młodzieży, zęiaego 
połowh bezpłaitnie. Tu widać z całej walki, że idzie o wyd»i>cie korzeni relig ijnego 
wychowania, aby zniszczyć w iarę, a przez to Kościół. Ustawa ta bezbożna, g-wal- 
S a yb e zw zg lg ćb iie  wolności sumienia. rozpala w  Hiszpanii płomień w ałki re li­
gijnej. —  W yszła na jaw  ciekaw.a wiadomość, że organizatorem podpalań kościo­
łów  i 'k lasztorów byl obecny minister sprawiedliwości De IWtj|Rios, razem 
z ministerm dla spraw morskich. Obydwaj otrzymali z Moiskwy podarek w  liwocięS 
48 miljonów. Oczywiście, że ta-toi m inister sprawiedliwości nikogo izb podpalenia 
nie ukarhł. — Z.acbęoone,’ uchwałami izwauijowane koimmiistki hiszij»ńskie w  Don 
Mełrcio zawiązały komitet kamunistyę&ny kobiet, k tóre w zięły władzę w  swoje 
ręce i ogłosiły w.ołną miłość i prawo wyboru mężczyzn, — niedługo trzeba 
było czekać J/ą kłótnię m ięd zy ‘komunisłfcanti, bo kaadta chciała ntiąęTizamożniaj- 
szego mężczyznę, a gardziły biednymi i uchwały w zięły  swój koniec.
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Zajwizało też m iędzy prawami •lsatoliKSaini. — Zaprotestowali energiczni^. 
Jezuici — jakto powiątjąją; m y obywatele hiszpańscy — synowie zacnych kato­
lickich rodzin, niamy opuścić ojczyznę i pójść na tułaczka! Pojdziemy, -ale enyba 
przez gwałt wyrzuceni. Kobiety -kaitoliakie ziajely się zbieraniem M dpisów  do rządu 
z protestem. 1,400.000 kobiet wysłąfeilo przeciw uchwałom kaizywdzącym Kościół 
batolickii i trelńgje. Także mloazieżriaitoliijlęa afkaid-Miiścika protestuje przaciw tymże 
uchwałom i w  pordwdaeMprotestacyjnym, złożonym z M iku tysięcy młodzieży, 
dała wyraz swoich zapatrywań. Jest w ięc nadzieja, że jeśli się katolicy na dobre 
obudzą, rząd będzie musiał ustąpić.

Na L itw ie  szykany i prześladowania kato lików  iprzez .rząd  nie ustają. 
Konfiskuje się urządraenia, drukarnie ,i aresztuje działaczy kat&Mcłdbh. W  Kownie, 
w  stolicy, L itw y odbyły sJę'^oibra,dy Kę.- Ks. Biskupów z prezydentem Smetoną 
i ministrem Tobialisem. —  je s t w ięc możliwość porozumienia.

Nasi polscy hodumwcy gryzą s ię na dobre m iędzy sobą —  z początkiem 
września ab. roku odbył się synod bodurowców w  Krakowie, na którym potępili’ 
i  zaw iesili w  czynnościach biskupa Fhrona — któremu już przedtem policja za­
kazała używać .szat biskupich i skonfiskowała mu pastorał i inne oznaki biskupie* 
Może w ięc ten wrzód ropiejący na orgaiuizmrie polskim sam pęknie i przes-fenie 
swetn gniciem  zarażać zdrowe części organizmu naszego społeczeństwa.
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^Bezbożność j pogaństroo.
C H RZTY  I PO ORZ LII Y \ JiOI.SZLW K K IE  W  ROSJI. Pismo informacyjne 

o sprawkch religijnych „Ecclssia". wychodzące w  Genewie — wypowiada pewne 
szczegóły ■obuirzająece o przedrzeźniniiiiu chrztn jshrześoijańskiego przez „bez­
bożników" rosyijswicn. Dziewko mowonąrodzione zanosi fn ®  ojciec, ale urzędnik 
-ngądówy do lcjkału) sowietu, gdzie jśekTeJtlarz daje mu jakieś łanię nieohi'ześcdij)ińsłsię' 
jak n. p. „Komuniist11, „Rewolucja". „Stalina11 i l. p. Potem obwija się izaraz 
dziecko suknem fozerwonem i zawiesza s-ie nw na szyji, zamiast 'krzyża. pewną 
odznakę przynałeżno‘śt'1 do „Komsomolu" (m łodzieży komunistycznej). Nnstępnię-, 
przemawia do rodaiców i  św iadków przedstawiciel sowietów, głosiząc nienawiść 
klasową i konieczność 'wmikj < z wtorzącemu® z burżuaiają. CeremonjlG, kończy się 
bankietem i p-feśhtenri bolszewtókiemi — przy tych śpiewach skr-apią się dziecko 
wódką, przedrzeźniając zlewanie głów y wodą święconą.

Pogr.zeb zaś „czerw ony" odbywk sie w  teki sposób; na czele pochodu, 
zdążającego na cmentarz, niesie k ilku chorążyOT-Sodżwici syndykatów robotni­
czych lub zawodowych; tuż z.a niema, postępują przedstawiciele sowietu, zamiast 
khpłanów. a za tymi trumna ze zwłokami, którą niosą członkowie kooperatyw 
lub inne osoby do tego Kyyznaczoee. Czasem wiozą nieboszczyka autem lub 
bryczką bez żadnej pcfWiagi i  uszanowania. Uprząż koni maluje się na czerwono. 
tEraminę *cklkiem czerwoną zdobi .się .gwaązdą albo sierpem z młotkiem. Za nią 
pdełępttje^piniulzyba. 'grając- marsz© bitęiplSowP lub .myjki skoczne, którym towa- 
n^aszą odgłosy bębnów ;fęofhód  postępuje-. prędko, nie oddajac wcale ozei osooie 
zmarłej, — przeciwnie'"® 'ewni jej i przyjaciele powinni mieć raczei wygląd w e­
soły, ho ceretnorij* ta głosi w alkę rewolucyjna i antirełigijną. Gdzie to jest m ożli­
we, pali sie zw łoki nieboszczyka, wygłaszając >pnzytem mowy gwałfcownSi bluź- 
nieroz.e i wyszydrza-jąc wszystkie staire obrzędy.

X X X

W  Esłonji szerzy si.e pogaństwo. W edług jednego z dzienników niemieckich 
powstał w kołach niacjonia.fc[yoźnye.h Esfonji ruch za wznowieniem  starej, re lig ji 
przodków. Jest już nawet szereg gmin zorganizowanych na jej podstawach. OzesS 
odbiega pogański bożek ,.Ta;wa‘M  Przełożeni MaBBaia sie „m ędrcam i"! a nn- 
czelnrft, w Jadza -spoczywa w  rekach ..rady ' m ędrceów". Kapłani tej re lig ji odprii- 
wiktją „nabożeństwa" w  gajach świętych; ra. centralnym punktem -tych „nabożeństw 11
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sliamowią ofiary zeĘb.oża, owoców, kw iatów  Wp. —  Dobrzełjjesznze, -że wie z ludzi. 
Najdzłwniejs-że je t® ik ® v  tein nysżyslbiem jest. że sekta ta, została uznaną .przez 
państwo i z lego powodu, rozszerzenie ępgisekty ma pewnie szanse powodzenia!-
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Ze świata.
PR ZE R A ŻA JĄ C Y  OBRAZ POW ODZI, ' GŁODU I E P li& H IJ  W  CHINAC H.

Ayobrażmy sobie olbrzymi szmal Semii, dwa, ruzrSIwiększy, aniżeli Polska, 
^ to p io n y  w  bezmiarze wód. Kaiasirofe lej ipowotfai p ę d z la  po okresie takiej 
potworuej posuchy, że przez dwa lala ziemny by?a od uiej popękana, -ani' źdźbło 
trawy nie rosło ua tej ziemi, wszystko co żyto, usyc-ba]o.r Posucha ta .pociągła za 
sobą lniljouy ofiłar. A  oto nagle znulzyha padać deszcz, deszcz bez końca, wyprost 
strumienie wody, której zamieniają w jedno morze ów kraj, porywają i niszSjią 
w szy tko , ('-o byk) jeszcze ocalało z poprzdiiiej posuchy.

. Bowodem tej jrcailaistrofy była nłesuifweińiość uPżefhiików, którzy pieiuą-dze 
przezin-ąraóue ua regufeujj.ę rzek i budowania taili y rozkradali — najwięcej obwi­
niają burmistrza miasta H anM u i kierownika regulacji rzek Peiig-Czie-Bzie. 
Prask dnńeka nie kry je się z t$in, że krałfeieże grosza publicznego przybrały 
wgnstatn.ich czasach niebywale rozmiau-y.

•łediio z pism zagi-anicznych podaj ej, wstrząsający obraz beznadziejnej sy­
tuacji. w talntej żinajdująCtjię obecnie Ghany. — Wiadomo, że ciągle spadanie 
la opel wody, może doprowadzić ludzi do szaleństwa. Czemże wobec tego jest 

W  stMiSztiy, niepfrzerwany poszum z jakim  'olbrzymie masy wód pędzą bez 
ustanku przed siebie. za lew »j‘a'ć pola i lasy, ludzi i domy.

Akcja M tunkowri, tu i ówdzie zorg,auizowa*ła. napotyka na olbrzymie trud- 
nośgi: Lodzie rastanfapwe usiłują dotrzeć do miejsc położonych na wyżynach, 
'gdale1 iiinrow ig ludzi -się schroniło, aby dowieść bodaj odrobinie żywności. •Nie­
szczęśliwi zobaczywszy -taką łódź krzyczą w nieboglosy, żebrząc ratunku.

Na a iM e j  nąl, wpóljHdetan bambusowej, która była przedtem d-artiemy 
jakiejś chaty, siedzą dw ie  kobiety. Dają e ie  zabrać do lodzi. Jedna z nich ukrywa 
IrpsMirwjre zawiniątko pod pachą, obaczywszy to k ierow nik  lodzi, khże sobie 
pokazać zawartość pakunku i z przerażeniem widyd w  ujem liawpól zjedzone 
resztki 3-cti ietiallego dziecka, z M órego w  (-ak>sqi została tylko główka. Na reszcie 
tułowia -widnieją miejsca, z których powycina-np lub powygryaftuo mięso. Na 
pytanie odpowiada kobieta. ,.To było moje darecko“  — babka i ja przeżyłyśmy 
tyłejhhii głodu, że nie było rady Nie koujgffl swego opowiadania... Matka
z,Jadła "własne dziecko.

Tu i ówdzie pozostały jakby cudegi wioski, które sterczą z morza -wód. 
Gdy łódź ratunkowa sie  zbliża, zebrana ludnpść zjjwo wytnąchuję rękami, prosbąc
0 pomoc. Wszystkich pzssbdać trudno, Lzeba wybierać na los szczęścia. Nagle 
jeden z naszej załogi wskakuje n a s i lą  górę  zwłok. Jedno spojrzenie kysiarćza. 
Granatowo-ozarne twłu-ze i -\\oii okropna. któi-ą w iatr ku nam niesie, zdradzą 
wyraźnie przyczynę śmierci. Zaraza! — Z sercem śoiśnionem musieliśiny po- 
f-ostaiwić nadal losowi pozostałych przy życiu, bo jeden jedyny S-hory przęąTie- 
ziio-ny do t b f i u ,  mógłby przynieść' śm jźrć wszystkim .itnuym.

W  obozie wygłodniałych jedno -weżoiwijsko nawpól -odzłąpych wygłodniałych 
lu-dzi. Każdemu z nich można zaledwie ofiarować jjarść ryżu, bo zapasy są bardzo 
jbgramtózone. Choroby w  obozach dziesiątkują ludzi, a środków leczniczych brak 
nientai zupełnie. W  pewnyrefejjdniu władza'. rządowe dały rozkaz -wrzucenia, do 
rzeki okrągło 1500 ludzi — musiano sjg do lego zastosować^ bo -rajgróH nich 
'vX?tąpily wypadki cboilejt-jyfi istniała obawa'dakszogo TOzs-zeilzenifi Jsję tej strasznej 
choroby.

W  innym obozie, do którego dowóz żywności był bardzo skąpy, wybuchła 
'rewolucja przeciw  policji. Podczas wi l k i  pudlo 2000 ludzi mężczyzn, kobiet
1 Saieci.
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Na prizesirzeni 30.000 kilom etrów kwadratowych około 4 miljony domóiv 
leży $  gruzach —  d‘2 do 14 miljomów ludizi utraciło dacljj nad głową i  cine 
śwoje m ienie, a conajmniej 3 m iljony stawiło życie! Oto obraz strasznej katastrofy 
powodzi w  Chińach.

W  rozmaitych okolicach, których niapochłonęla jeszcze: powódź, potworzyły) 
.się band”  które rabunkiem i morderstwem irsiłują^lsirtaizyniać się prżykżyci u. 
Ludzie ci, spotkawszy zabląfeuiego psa lub .dziecko,, zaibijfctiją je  i zjadająr byłe 
choć prze z jeden dzień uratować się przed śimeireią. Zatraca się pow on w  leni 
piekle pojęcie o zbrodni Indożerstwa! H i  przedłużenia życia, wa»ito jest po­
żyw ić “ ię ciałem choćby brataBpis^ąrzyjiaciela! Cóż zreaztą znaczy jedno życie 
ludzkie w  chwili, gdy wym ierają miljony.

Do Męski powodzi przybyła w  ostatnich miesiącach inna. niemniej straszna, 
bo Japonja wystąpiła zbrojno przeciw  Chinom, zajmując obszary do Chin nale­
żące w  Mandżurji. Zanosi sie tfąi wojtie w  cąłaji pełni, jeśli nie uda się zażegnać 
sport!,‘Ho w  niedługim  czasie wybuchnie wojna ma dobre, ozy się Chiny potrafią, 
oprzeć — niewiadomo.

Podczas gdy ipii$sły całego świata skierowane są na wypadki w  Mandzurji, 
Chiny iwwiadzone izostały ponowną klęską epidemji d/cumy k la ta  di§só prędko 
się rozszerza i już pociągnęła za sobą tysiące ofiar. W  jedmeiu tylko mieście 
Teng-Sohien zniarło "na dżumę 4000 ludzi. — Pozatem w  innych prowincjach wyj! 
stąpiła malar.ja i tyfus brzuszny, również w  form ie nagminnej.

Bezrobocie. W edług ostatnich wiadomości, podanych przez międzynarodowe 
biuro w  Genewie, liczba bezrobotnych n“ całym śwśeSeie wynosi około 70 milijonów.
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Z Polski.
W  ostatnich dniach września Kraków7 przeszedł w ie lk ie  obawy wylewu 

Wisły, 30 om. brakowało do wystąpienia W isły z brzegów. — Natomiast na pro­
wincji w y lew y wywządzily w ie lk ie  spustoszenia, w  polach i budym&aeh. Zginęło 
w ie le  ludzi i bydła, których, iZaefcoczyła powódź. Rząd i wojskowość przybyły 
z w7ydaitną pomocą. Strhty w samym tylko w ojew ództw ie Knakorwskiem wynoszą: 
2,184.000 złotych. Zalanych całkowicie zostało 10 gmin — oześciowo 290, — zala­
nych do-mów7 19442. fSz,kody wyrządzone w  domach 257.000 złotych, zaś.,w7 plonach 
w polu i pod dachem 2 m iljony 184 twsierw

Jadąc koleją ua każdej siucji wnidać wahelkie tablice z napisem „Cukier 
krzep i; odpowiiedaiećby na to można — ale n ie nas! (pustelnia ktoś w  piśm ie „Prze- 
Wiocltiik Gospodarski“  podnosi i zapytuje, jrflci. |ce]:'A jakie wySMai.•'iiiożer m ieć re- 
łdiamawHiniie oukiru, jeżeli cukrów ińcawia cein n ie  obniży? Pjiizei/też w iadome są w a­
runki życiowe szerolwcb .llfes. Cukier jest Stoisunkowm n iedostgnny, bo zadrogi. 
Wywieziony cukier zagranicę d la bydła apąaaaaie się ifeunrpó 48 groszy, gdy tym­
czasem wt Polsce m  prawimiji płaoi pię po 1 'zł. 80 groszy! Tafcie reklamowanie 
bez dążności do obniżenia cen, brzmieć może w  niektórych iuszach. jak złośliwe 
i k rw aw e szyderstwo.

Ile  nhmim giimiiiaąjów i innych -szkól średnich? Na ogólną liczbę 777 szkół 
średnich mamy w  Pqł«ĄęK!.71 iązlió ł partlmyęwvch i 506 sMkał niecpańslwiorwyob. W y­
kaz ministerstwa Oświaty podaje, że na ogólną lif,zbęyf>06 i szkół niepaństwowych 
343 ma pełne lub niepełne prawii gkmiaizjów .państwowych. -Seminariów najtrezy- 
oieMdch niamy w7 Po+sce 237, w  tam 136 państwowych i 101 niepaństwowych. 
Pirawa państwowe posiada 70 zakładów prywatnych.

Sztuczna noga za podatki. Do wbiściirtielh karczmy w  nmlem niiaiśtecizkiu kre- 
sowem WarfałEsMiaa. zgłosi! się bomommiik z żądaniem zapłacenia zbiegłych poclat
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ków. Ponieważ właściciel karczmy znajdował się w  kłopotach finansowych i  żą­
danej kwoty nie m ógł uiścić, komornik Kajał mu, jako jedyny wartościowy przed­
miot, znajdujący się w  mieszkaniu, sztuczną nogę, którą osżaooiwał oa 50 ziotych. 
Nadmienić należy, iż ' właściciel karczmy jest inwalidą wojennym, który utracił 
nogę w  wałkach z bołczewikanii w  roku 1920.

W edług najnowszej uchwały w Polsce będziemy anieć 20.000 szynków, na 
poszczególne w o ję i^d ztw u  jpijzymada ; Białystok 600, •'Kielce 1.100, d ta k ó w  2.050, 
Lublin 800. Lw ów  2.150, Łódź 925,^Ńpwoi§jródek 375, 'Ęolesie 350, Pom orze 1450. 
Poznań 2j.700, Stanisławów 800, Śląsk 3.000, Tarnopol 1.000, Warszawk 975, W ilno 
425, W ołyń 725, województwo warszawskie 575. Do 1 lipoa 1932-jŚjość szynków ma 
być według izarządzenjh mimsitewlw D̂imaiw wewnętrznych i skarbu ustalona i  2000 
szynków, |któryc.h dotychczas było za w iełe, zniesionych.

Gzy i jakie są przepisy w  przedmiocie Oidłegłości wyszynków i piw iarń od 
kościołów, szkół, fabryk i  t. p.?

W edle arl. 6 ustawy z 23 IY . 1920, poz. 210 Dz. U. w  brzmieniu ustawy 
z 10 IV . 1922, poz. 209 Dz. U. i  rozporządzenia, z r. 1922, poz; 462 Dz; U ; miejsc.}-’ 
spirteedfaży alkoholów nie mogą,, się znajdować bliżej niż 50m. od warsztatów fa­
brycznych, gdzie pracuje 50 robotników, oraz n ie blieej jak 100 m. w  mieście- 
a 300 m na wsi od bocaiolów i świątyni wszelkich, uznasnych w  państw ie polskięh 
wyiznańęspd szkól, sądów, w ięzień, dworców kolejowych i koszar, oraz od zakła­
dów  gcEggEracuje 100  robotników.

Przepisom [tym n ie  podlega piwo-, mające 2 i pół procent alkoholu, która In 
zawaritośćrflnusi być zaznaczona na etykiecie butelki lub antałku.

Jak twardą i ciężką jest służba naszych policjantów, świadczy'liczba 500! — 
'.tylu bowiem  zginęło z rąk tyjmdynW  'od czasu powstania na nowo Polski.

*

urzędów ściąga w  Polsce podatki. Do ściągania podatków mamy: 15 Izb  
skarbowych, 362 urzędów podatkowych, 9 urzędów opłat stemplowych, 150 urzę­
dów Katastralnych, 65 urzędów akcyz i monopoli i  260 kas skarbowych. Rozem 
861 urzędów pracuje nad łam, jakby z obywateli wycisnąć daninę państwową.

Iłrzęffloliiców zaitinuduiołiyeh w  tych urzędach jeist 121000, niższych iunkcjo- 
nairjuistzy 1439, — których petnsje wynoszą 55 m iljonów izl.. oo jednak uległo izmia- 
nie yW B & iiieh  [czasach z powodu redukcji.-

Oddraielną grupę stanowią kontraktowi buchalterzy; 3  liczbie 176 z pensją 
od 500 do ilOOO złotych miesięcznie, -oraz sekwestratorzy w  liczbie 400, których 
wynagrodzenie wynosi 1  m iljoo 200 tysięcy złotych.

W ładze eehieLw czterech dyrekcjach (zatrudniają 15.10 urzędników i 748 niż- 
:śźyfch,’^fmkejonairjuszy, «'aze*n 2.258 -ośób, Idórybh utrzymanie kosztuje 9 m iljonów 
300„4^sięcy złotych ( ilu nastąpiła redukcja).

Straż n,a granicach -ic.zyi275 oficerów  i 5382 szeregowców, których uposaże­
nie wynosi 18 m iljonów złotych. Oprócz tego jaszcze inne wydatki na strtaż gra­
niczna wynoszą 5 m iljonów złotych. Razem ochrona granic, kosztuje 23 m iljony zł.

&

Potworna zemsta włóczęgi.
W  nocy z 9 na 10 sierpnia 1931 r. w e wisi Gairłiicy Łow . piotrkowskiego- 

wybuchł pożar, który strawił połowę wsi. Straty, wyrządzone przefz rozszhlały ży­
w ioł, obliczono prowizorycznie na 1 10  tysięcy złotych.

Jak zdołano stwierdzić, pożar powstał z powodu zbrodnidzego podpalenia. 
Przeprowadzone dochodzenie [plicyjhe doprowadziło do ujęcła podpalacza. którym 
okazał Się 60-letni Leon Kurmiin, żebirak-włóczega, beiz stałego miejsca zamiedżka- 
nin. Badany przyznał się ido zbrodniczego czynu, tłuifiiaeżąty iż  doloonał go z zem­
sty. Kurmpi nocował u jednego z spalonych gospodarzy, u którego dano imu no­
cleg wstodole. Odmówiono jednak żądanej kolacji.
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Rozgniewamy teni żebrak podpalił w nocy .stodołę, przyczem przez tylne 
-\vro-ta zbiegł do pobliskiego lasu, gdzie go też ujęto. Żebrak podpalaz osadzony 
został w  więfcieniu.

&

Duchownym hodurowcom nie wolno nosić sutanny.
Przed sądem grodzkim  w  Kraśniku odbyły się dw ie charakterystyczne roz­

prawy (j dotyczące nieprawnego noszenia sutanny przez duchownych sekf$ hodu- 
rowców : Stanisława Brzozowskiego i -Terlzego Rogowskiego.

P ierw szy z nich oskarżony zosta-ł o to, że podczas odpustu sw Świeciechoiwie 
nosił na sobie sutannę tego samego koloru i kroju, jak noszą księża Kościoła 
.Ezjunsko-katolickiiego. Nń przewdzie sądowym oskarżony nie przylznał się do w iny 
i  tłomaczyłf|ię, że suttmna nie jest własnością Kościoła katolickiego, lecz została 
zapożyczona od innyoh wyznań, pochodzących że  wschodu.

tła innem stanowisku ptamął sąd, k tóry skazał duchownego Brzozowskiego 
na 500 zł. grzywny z zamianą w  rafcie tiieściągalności na dwH^miesiąoe aresztu, 
uznając, że sutanna jest oznaką, którą prawnie Kosić miogą tylko księża, posiada- 
.jący ś w ię e iiia  Kościoła rzym skokatolickiego. .tako okoliczność obciążającą, sąd 
w  motywach podkreślił, że oskarżony Inosił odznakę Kościoła, którego szczególniej 
nieiiawiidlzi z racji przynależności do sekty.

Drugi .oskarżony Rogowski stanął przed isądem za znieważenie posterunko­
wego- Kuseejewskiego, który przybył do niego z polecenia sądu. celem odebrania 
sutanny, noszonej przezeń, a będącej takiego samego koloru i kroju, jak suflanna 
księży rzymsko-katolickich. Sad sSSzal Rogowskiego na sześć tygodni) aresztu, lub 
na 150 zł. grzywny.

OD R E D A K CJI.
W Im ię Boże rozpoczynamy z Nowym Rokiem 1932 wydawać „Głos 

dlziewcząt polskich" —  jako dwumiesięcznik, dążąc powoli o ile  zainteresowanie 
się i liczba prenunieratorek wzrośnie do przemiany naszego pisemka na m ie­
sięcznik. — Niestety z żalem, a ńa zawstydzenie członkiń naszych Stowailzyszeń 
wyznać musimy, że minrterSsowania się n ie widać. Dlaczego? . . .  Samo pisemko 
temu niewinno, bo według zdania ludlzd poważnie myślących, pisemko stoi na 
wysokości swego zadania pod każdym względem,’*! w iec tyiko nieświadomość 
i lekk ie  traktowanie spraw  stowarzyszeniu,' a może, w ie le  u lew ie nawet, że pi 
setnko istnieje. W  roku 1931 r. drukowałiśmyl pisano w  2.000 egzemplarzy, z tego 
z biedą rozchodziło S&ię do 1.800 numerów, w K rakow ie do 900, w  innych miej 
soowośoiach a ż . . .  924 —  a pozostała reszta 200 egzemplarzy dla kogo pozostaje? 
■Tesli w  Kr;tko'Wie> liczy się do 15.000 dziewcząt służących, to xg''JB«towie, Polzńa- 
llki'. i  innych miejscowościach, gdizie istnieją Stowarzyszenia św. Zyty, będzie 
conajińiniej 50.000 — raizem na 65.000 dziewcząt powinooiby się rołzchodzić przy­
najmniej D-ŻO.OOO egzemplarzy, a tymczasem nawet 2000 egzemplarzy się nie 
rozeszło —  to już w ięcej, niż w s ty d !. . .

Od Nowego Rioku niechże będzie lepiej. — P. T. Ks. Ks. Kuratorów bardzo 
prosimy o poparcie, Zalecenie i częste przypominanie o istnieniu pisma, a gorliw ­
sze i przywiŁżańsze do Stowarzyszenia członkinie prosimy, żeby nam przyśzły 
z pomocą i zajęły się sprowadzaniem i r-atesaeńzaniem piania — zbieraniem a od­
sypaniem pieniędzy za sprzedane numena pod -adresem Wydawnictwa,.

■ g ro s z y  się nieraz, że tyle różnych pism wycirodzi. że niewiedzieć, które 
p ierwej kupić. Odpowiedź na to — phzedewszyslkiem kup to, które cię naj­
bardziej powinno obchodzić —  swoje^pismp' — a polem jeśliś ciekawa i masz na 
tyle,, to kup i inne, nikt oi lego nie broni, ale swoje pisemko przed wszyistkiemi.

Dla '.ciekawości podajemy, gdzie i  ile  wysyła się egzemplarzy, w ięc : w] K ra­
kow ie do 900, — w  Poznaniu 300, — w e Lw ow ie 100, —  w Kołomyja 61, — w  No- 
wym^Sądzu 50. — w  Cieszynie 37, — w  Gorlicach 15. — w  Katowicach 20, —
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w  Stamiskiwowio®®,, —  w Lodzi 26, —  w Kaliszu 20, — w Kielcach 7, —  
w  Bochni 7, —  w Tarnopolu 10. — w Lublinie 10, —  w  Zakopanem 50, —  
w  Gźestocliowie — 7, — w 'Przem yślu  10 . — w Krośnie 10 — i pojedynczych 160.

1 '  szędzie mogłoby aie iro,zcho,dzić w ięcej, gdyby troclie izaagitowano.
0(1 Nowego Koku numer poje-diiczy kosztować będzie 20 groszy, a z p.nze 

sylką pocztową 25 groszy.

Stowarzyszenia IziwiMjaoowe p rosipy  o nadsyłanie nam wiadomości tyczących 
sie. Stowarzyszenia — za wierszami nie: jesteśmy, — chyba że beda pieknę, 
i krótkie.

Małgośka z PI. —  Gta.
Po zameldowaniu się i przepisaniu do Kńik. Stow. św. Zyty, jak to już 

czytalyśfie w ostatnim numerze j,Głosu «®Byvcząt-‘. trzeba się było rozejrzeć 
i poszukać glużby. Szczęśliwym tratunkiem już po 2 dniach znalazłem nie zlą 
stożbę u (Iwojgagb.ezdzietnych Izacuyfh państwa, ffljimóohodeui wspominam tylko
0 bezdzjbluości państwa, bo ja się dzłeĆiąteS nie lękam — lubię liiiweit dizleci i za 
zło poczytuje m iii-E0 uciekają -przed ,ćtóecri,atemi. N -ap.i^ ik iedyś obszernie o tem. 
Teraz o ożeni i mieni. — JnkżeniBBI tylko ro“ ,pżai;t w  gospodarce i  pracy, tak 
inyśl6';| ob ie : amużbyś spróbowało -napija ć j § ^ ,f'do ..Głosu’ ApLeweząt** — 'przyjm ą 
clobńze, nie pKzyjirtą; korona z g łow y -mi nie spadnie, bo jej ijie  mam. N^oishłam 
posiałam pocztą, boni się osobiście feoisi odpowiedzialnej redaktorki, żeby mi sin 
znowu coś nie oberwało. Siedzę wcliutko czekam, jak kania deszczu nwego 
iiujker.u „Glo9u“ . — Piizysszłaim ma inteiiecziie 'zebra-iiie jedna z pierwszych, bo 
spóźniać, się nie lubię i chcjto być bliżej stołu, żeby nie uronią,‘ani jednego słowa

Ifrprzem cjwy Ks. Kuratora, .iuż we (lifewiach wirlgg .stolik, Ba którymi stoi «stos 
muszej Gazetki. Przybliżam  się i chwytam za HiufgjS — plącę i odchodzę z bijąęejn 
j&rOem i cńefcawoścdą. Zakaz ja.k się możecie domyślać przeglądam i stukam za 
Małgośka — jeisrti Zwmgloneimi oczyma czytani; jest wszystko, roni napisała. Po­
ciesz się. Mulgaśkajiińyślę sobie*McTań, żeś nie taka głupia, kiedy twoje jiisąnię- 

Mruku,ją. .Iuż eała pelina, schowałam gazetkę ftogt^rebkL -  g&upróiftl się i słucham 
m-awyfKs. K«HSoó*a, pnaeiuawia z zaipaleifi, w  każdem słowie można w yczu c i juk 
mu na tsercu leży dobro StowauzyszĘiiria i każdej z nas.

łJJPo zebraniu poszłyśmy na nieśfispory do św. Barbafy. Po nieszporami j'a już
prosto idę do domu. bo po drodze jako jeszcze mało % kim zaznajomiona na
pogadanki nie -staję. W  domu, ledw iem  siię obrobiła i dobrano? państyyu" pow ie­
działa — wyjmuję gazetkę 3/ czytani aż do końca. Tyle tam ciekawych i poucza-, 
jasy-oh rzeczy, że chci-ałahym na glos wmlan. do wszystkich: kupcie i czytajcie, 
bo to dla nas się drukuje i wydoją. — która z członkiń nie czyi a naszego „G lqeu“ . 
tej ja nie ruszam  z’u Z y tk ^ i  przyjaciółkę Stowarzyszenia.

Skończyłam Czytać, ale jeszcze .naz przeglądani .i stanęłam na krtyku lęf 
„Jak wygiętą/.nasze Krakowskie Stowarzyszenie św. Zw «ć }“  — czytam na nowo
1 terają] zaczyna l i i i  s.ię!wv oczacli m ienić i rozb ierać. nianie -rozrzewnienie. Po pa­
ciorku idę na spoczynek i co myślicie, żem żasnęTa, ani oka zmróżyć, sen nie
przychodzi.

Cały wygląd Stowarzyszenia.-«nuje m i e ię  wciąż w  pamięci-. Ile.- to tam 
osób dostojnych i zacnych pracuje dla lia-s., nie uwhżąjąc .sobie tego za u jm ®  
zajmować s ię nami biedadzkaimi. O jak i to dobry Bozia, że m'am takie Stow.arzyJ 
szenie stworzyli W ejrzał na biedoty i uczynił nam rzecz w ielką Wspomina 
mi się uńijątek Stowarzyszenia. — Boż-e! taż to wszystko nasże! Każdy grosz 
wkładki 1 składki nasz. — Żadna instytucja nie przyszła nam z pomocą. Na 
różne rgne dzieła składa &ęjj|meomnilfcóale społeczeństwo — czy to na bursy, 
Olzy na domy ąknid-emickto. zewsząd pieniądze plyńą, a ilęfdaui składają nawet 
służące, .kto cizytał „Dawoin Niiedziehiy“  i inne gazety, może .s.ię o tem przekonać, 
w idzi się Berfeś, że służące są hogaięjsize, niż ludzie bogaci.
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Przepytaw szy lo wszystko, jak .się wam zdaje? Czy wszystkie takie u c ie ­
szone. jak m ? BodajbywSfc byto! A le oto już na Samem zebraniu słyszałam #3- 
mrurki i pomawiania u brak opieki. Czegóż Męc. te,: niezadowolone chcą? Czy 
żeby się tylko niemi zajtnować i bawić je? Przecież Stowarzyszenie nie jest 
ogródkiem ł reblow.skim dfia małych dzstejjjf żeby je z b i ja ć  na zabawę. Dziękuj 
Panu Bogu każda, żeś (zdrowa i radę sobie dajesz, bez pomocy niczyjej. ale jeśli 
cię przyciśnie bieda, choroba lub starość, «*y  i wtedy powiiesz, że pom o®  i opieki 
nie potrzebujesz? A  Iclo-ci ją 4a w ledy? — krewni cię przyjmą. jeśli czuć będą 
że mbsiz aoś grosiwa,iimaęzej i oni de..odepchną. Tylko Stowarzyszenie, zaopiekuje 
się tobą i musi się zaopiekować, bo na to jest.

Trochę się rozgoryczaj,am. aJe; bo też ja nie patrzę na to. co jest fljraz. 
l\ iko co może byc.

Dziękuj więc Parni Bojju i bądź wdzięczną przeziacnym ludziom. k1óii'Z^> 
z takiem poświeceniem i bezinlei'esownie pi'acują dla nas w  Stowarzyszeniu.

Szczerze Wam oddana MAŁGOSKA.

N E K R O LO G JA .

Dnia 27. sierpnia zatarł w  Kolegjum  00. Jezuitów na W esołej w Krakow ie
O. Ignacy M iszkiewicz w  75 roku życiąjj a w  46 kapłaństwa, w  zakopie przeżył 
61 lal - ■ był przełożonym w  Tarnopolu 4 r'azy, w  Chyrawite 2 j-uzy — sekretarzem 
prowincjała, przełożonym we LwoW/e przy PI. Trybunalskim, w  Stanisławowie, 
u swe Barbary w Krakowie. IłelŁtoreni w  Kaliszu, superiorem w SlYmiątkaeb 
i w Zakopanem.

Prźed dwoma luty, kiedy ojiaroba raka objaw iła znsiczne postępy — złożył 
uj'ząd superiora i oddał się w7 opiekę lekarską — [zamieszkał w  Staniątktaeh, 
a kiedy okazały się znaki bliskiego końca żyaffa — przewieziono go cło Krakowajij 
gdzie też dokonał swego pracowitegoą‘żj$Wota. Na wszystkich placówkach, gdzie 
byt przełożonym, wszędzie by}. w ielce puzyjhznym Stowarzyszeńiorn św. Zyty. 
Poznały go^dobrze w  Krakow ie Stowarzyszone, zwłaszcza choirejw szpitaliku, gdzie 
często; z sw oim _ dobrotliwym uśmiechem !jó *  odwiedzał, a zawsze coś zostawił 
to na owooe, to na mleko i dobrem słowem pooie&zyl — to też kiedy rozeszła 
się wieść o zgonie tak zaetiego przyijacięła nasiaego Stowarzyszenia tłumy pospie­
szyły do trumny zmarłego i wzięły udział w  oddi&nm ostatniej posługi ze 
Sztandarem.

Z naszych Członkiń od ukazania się ostatniego numeru, zniąrly:
Zołj‘a Fiołek, ur. w  1849 r.,7Iżmarla 5. lipca 1981 r.
Marja Cichoń, ur. w  1888 r., .zmarła 15. sierpnia 1931 r.
Marja Kobiczówna. ur. w  1869 r., zmarła 14. października 1931 r.

. Małgorzata .Muijkówifa, zmarła 23. paździoruika 1931 r.

Ostatnie roesele.
Żeuil się Pakułów Józef. g rzez  -ćS-ly, dzieJi rozlegało się bicie b.ębna. ale»t 

■prawdziwe weselegto s ię  noapoazęło dopieno wieczór. Bo w dzień bawiły sra tytko 
drużki. swaty i krewni, a wieczór to '-^źedl, k io ży w7y : SkpakowaTy aię parobki 
z (Kiłytdi ogrodów, z pod grobli, z taH R le ii — p.rzyszedt i Branek Bondziaków, 
ten największy z‘abijakia, co si.ę. go-WSzyscy. bali, — był i Toimek o d . Kosturki. 
co choć" niby7' m iał nogę przestrzeloną, tak nią tupał i wywijał, co aż strach, 
było w ie le  Lanych, a naw7et z obcych w si: z Dąbcfcyna, ,z Jawonnikta i Mikutek. 
Szedł każdy, bo lo ostatnie W ese le  w  źapusty, to i Irzeba było nogi roarusfcać.

Jeszcze si|jfrlobr!ze nie śtiemnito, a tu cbałutpla już była nabita ludźmi; okna 
na dworze obstawione byty przez uiekaiwych, w7 sii-eni pełno, niektórzy poWylaziłi 
ua drabiiiię, a w  chałupie ani piętą ruszyć. Pnzy ścitanie na ławach zasiadły ko-



16 GŁCjS -DZIEW CZĄT PO LSKICH

Wety. W  środku dfeby tyle miejsca, §óby chustką liafkirył, zostało na taniec, a tu 
parobki >i dziewuchy drepcą n iecierp liw ie nogami —  lsazde rw ie  się do 'tańca. 
W  kaci stroją muzyki: jeden próbuje klarnetu, a rugi podkręca basy, a ten 
najmłodszy patrzy arcymiłoisisrnie po dtziewueiiach —  raidby obrócić się bodaj 
parę razy, a tu nie może, -bo musi walać* w  ten przeklęły bęben. Wszystkie oczy 
zwrócone na m u^kSBJ Nareszcie! Prymiisla przymknął lew e oko, wysunął dolną 
wargę z^ ie^ em o n y iiiji papierosem, klaihieoista wydął niem iłosiernie) połiezkh 
a bęben podskoczył do góry od silnego udeniefiila'1. — Grają!

Ntajprzód Franek zawadyaka porwał Wlicherłcową. Kaśkę, potem drugi, 
trzeci i  jesżdze inny, a na ostatku Wałek- od Wojtasa z Pudlasową Maryśką. To 
oi dopiero w yw ija ją ! Po 'trochu rozszeraa się ścieśnione koło. bo Józka Wysockiego 
dostalatjTęd Franka .podkówką w  kolano, a  Temerdizina o mało n ie zemdlała, tak 
ją któryś łokciem poczęstował. Starsi gbolnęii się do drzwi, a dzieóJ^.powyłazily 
na piec, na blachę i gdzie które mogło. A  iu grają dalej!

Prym iście odpadł już papidros z wiiirgi, klarneciście oczy poczerwieniały^; 
a ten miody, co na bębnie grał, z żałością odwrócił się do pieca, aby nie patrzeć 
na tańcące dziewuchy; a taksi zamyślony, że jeslzcze k ilka razy buchnął w  oebem. 
choć drudzy przestali grać, A  110 — hulali już z pól godziny, to i do baisów trzeba 
było coś wrzucić; tylko ze K ie w iedzieli, ,kto <ma płacić, bo i W ałek byl blisko 
basów, ir f.i Franek jeszcfee bliżej. A le, że to Franka Wsajscy się bali, to musiał 
Watek dać parę złotóweiK do baisów. N iektóre pary się zmieniały, insi pozostali, 
to ' znów któregoś przytrzymali przed bM m fl, -aby je posmarował, bo strasznie 
skrzypiały i potem znów hulali, znów na zabój.

Była może już jedenasta* a może i nie. kiedy W awrzek od Sroki, stanął na 
■sjrodku izby i  wyprosił sobie jeden łainiec dla tych z ogrodów. W tedy wyszedł 
Franek Bondziafców i  m'ówi,fim i: Wawtóinś, ja ciejszanuję. I  w  te m igi lu pgo po 
kamk-u. A  W a w iS k  odskoczył w  tył i powiada,': Franus, ty mnie nie bij, bo ja, 
niS- kochani .—  i prwśfcoczyl Frankowi do grzdyki. Zrobił się straszny hanmider. 
Ktoś wytłoczył szybę, baby w io do drzwi, dzieci na piecu w  piali, a jedne 
spadło na blachę. Temerdzina schowkła się za basy, ten miody zastawił się 
bębnem —  w  mgnieniu oka wszystko, jiak wym iótł do sieni. Tam -sie-. załamała 
ddabina z temi. co siedzieli, a Paiwołka ŚlepotowŁ;wpadła do cebrzyka z wodą. 
W  ołnalupie zaś Franek i W aw rzek obmacali se porządnie żebra i już się nie 
gniewali. B'a —  ale pdzyleciiał siary Pakuła, krzyknął, że już nie pozwoli grać, 
bo on nie chce. żeby się n niego takie zberezieństwa działy. I kalzał wynosić. 
;Miu!zyki, że się to trochę bały po takiej biltce iść do dlomu, kazały se słomy 
rozścielić koło komina i spały do rana, tylko ten miody bardzo żałował, że si, 
ani raz pip obrócił.

A le  Tano to ci było jęku. Pakulina siadła na konewce — ale yi niej wody 
nie było — popatrzyła -się na. wybitą slzybe, zatkaną poduszkami a wzięła strasznie 
lamemtiowiacSGo ja też pocznę chudMła, ani -barszczu uwarzyć, bo blaohę zawalili, 
cebrzyk wydeptamy — krowy nie napoi, a,ni na górę nie wylezre, bo drabina 
złamaiTa —  dteieci płaczą, w  chałupie -zimno, pieca nie zalepi, bo glina zamarzła — 
a tu jeszcze ktoś niecnota z za obraza wyciągnął ostatnie parę złotych. — I tak 
sobie płakhła. —  A le  to było ostatnie wesele w  te zapusty.

P Y T A N I E ?

Czy nabyłaś i przeczytałaś ostatni numer „Głosu dziewcząt polskich" i ozy 
zjednałaś mu choć jedną czytelniczkę? Cey nienczynisz tego  dla dobra swego Sto­
warzyszenia św. Zyly? K iedy to zaczniesz być naprawdę przyjaciółką Stowarzy­
szenia?

Wyręczyć drugich, którym ciężkio przyc-bodlzi wyciągnąć rękę po pisemku — 
jest to znak gorliwTego przywiązania do Stowarzyszenia.

W ydawca: Sto w. Sług katol. św. Zyty. —  Odpow. redaktorka: Aniela Kaczmarczyic 
Kraków , Mikołajska 30. — K ieruje redakcją Ks. W ł. Kotowicz T . J. Mały Rynek 8.

p S ® n lla n i  Drukarni ..Głosu Na-rodS.? w Krakowie, pod zarządem; Romana Ferka.



NIEZWYKŁE WYDARZENIA
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Pom ysłowy dyrektor.
Urzędnik pewnej instytucji zwrócił się listownie do detektora z prośbą 

e  podwyższenie mu pensji, gdyż jest życie drogie, a jemu powierzono w ielką 
i (odpowiedzialną, f>r&ę. Dyrektorska odpowiedź, też listowna, brzmiała następująco.

Rok liczy 365 dni. Phn pracuje dziennie 8 godzin, czyli przez ™an trzecia 
część, a w ięc rocznie 
Z czego należy odjąć 52 n iedziele

pozostaje
W  soboty praca t rw a ,tylko pół dnia, co czyni rocznie

pozostaje
fóednogodziiinia przerwa obiadowa daje rocznie

poizosiaje
Dwutygodniowy urlop

pozostaje
Z czego należy odciągnąć dni świąteczne

pozostaje
Z  powodu choroby i t. p. przepuszcza pan rocznie

pozostaje
1 za to, że pan nic rcfibi, ma, pan jeszcze czelność żądać podwyżki? 

Zapomniał o własnym ślubie.
W, Genu-i w e  Włoszech odbył się osobliwy ślub. Panna młoda, kapłan, który 

m iał dokonać obrzędu ślubnego, oraz orszak weselny, •składający się z przeszło 
100  osób, przybyli do kościoła w  wyzmacizonesj godzinie na ślub i oczekiwali na 
pan‘a młodego, energicznego, młodego kupca z pobliskiej miejscowości Sori.

Oczekiwanie to trwało Jjjrzez 2 godziny. Narzeczony tymczasem nie [zjawiał 
się | Ojciec Łatmyftułiadej zniecierpliw iony i  zdenerwowany wkoóou łem daremnem 
czekaniem nk przyszłego zięcia,, udał się na pocztę i zatelefonował do sklepu 
pana młodego w  Srori. Miody kup-icc przybiegł, natychmiast do telefonu i z prze­
rażeniem dow iedział się. ,iż narzeczona jego oraz goście weselni oczekują na 
niego w  świątyni.

Ok'azato się;- /diż kupiec, izajęt^ swemi interesami zia-wodowemi, zapomniał
0 własnym ślubie. 1 dopiero dzięki telefonowi, przypomniawszy sobie, iż ma 
w  tym dniu wstąpić w  związki małżeńskie, popędził na dworzec i, wsiadłszy do 
najbliższego pociągu,-, -udał » ię  do Genui, gidze w  kościele z  niecierpliwością 
-oczekiwała go wyfoswnk jego serca.

OdwiażiMduiłewmstą, kiedy po takiej próbie „zainteresowania się“  nią ze 
.siąipny narzuć,z.oineig'0, zdecydowała jmjijim ślub.

Czy teściowa może być zgubionym przedmiotem.
Na wystawie paryskiej znajduje się biuro;zgubionych przedmiotów, które 

ma niemało roboty. Ciągle Zgłaszają się tam różni ludzie po zagubione zegarki, 
phrasoie, kapelusze itp. przedmioty. Oczywiście nie brak tam i  naszych milusiń­
skich, którzy zgubili s ię w  tłoku. Strapione mamusie odnajdują swoje po,dechy, 
siedzące w  eleganckich pokojach biura zaginionych przedmiotów. Poraź pierwszy 
jednak w  ,spisie [zagubionych przedm iotów figurowała... teściowa.

Oto pew ien  młody adwokat oprowadzał swoją teściową, przybyłą rz pro­
wincji, jto. wylśtawie i w  pewnej chw ili zagapiwszy się pirawdopioidioibnie ńa jakąś 
piękność egzotyczną, stracił szapoiwną dumę. Przyszedłszy do pilzytommości, zaczął 
gonić po całej wystawie kolonjalnej w  poszukiwaniu za straconą -teściową. Wreszcie 

' wpadł na pomyął,| ażeby pójść.'do biura zagub-ioiSyt-h piizedmpiołów. 1 clzeczySyiście, 
wszedłszy do fokaiu biura, ujrzał zdyszaną i spoconą treściową,^siedzącą, pokornie 
Wśród dzieci,- 'parasoli, lasek i innych kotów.

Najparadniejsze jesl to, że urzędnik żądał -recępiisu na odebnianie teściowej
1 dopiero po dlużslzej pogawędce wytłumaczono nm, że ta biurokracja jest w  tym 
wypadku zbytecznU.



Przeczuł śmierć i przygotow ał sobie trum nę.
Z W ęgiersk iego Hradyszcza (Słowaiczyzna) doniesiono, że odby! się taar 

pogrzeb znanego w  mieście kupca PołLaozka wśród nieoamowitych okoliczności
Pogrzebany on został m ianowicie w  tej samej trumnie, w  której p ier 

wiotrie miała spocząć jego  córka, zmarła przed 10 lały. Ponieważ 'zwłoki jey 
zastały spalone w  urematorjum, w ięc oszczędny ojciec trumnę zabrał z powrotei i 
do bamiu i  umieścił w  magazynie. Przed dworna tygodniami polecił jednak trumnę 
te z powrotem  wydobyć i odnowić, nadmieniając, że najdalej w  ciągu 2  tygodni 
umrze. — Tak się też istotnie stało.

Paryż oblężony przez muchy.
Dnia 6. sierpnia znalazł się Paryż jakby w  oblężeniu przez muchy nie­

wiadomego pochodzenia, które w  ilości kilku miijotnów, przypędzone zhcnodnim 
wiatrem, wpadły na miasto.

Niezwykłe to zjawisko przybrało takie rozmiary, że publiczność z naj- 
w iększem  źamiieuoikojeniem zwró&iSla się do władz miejskich i  sfer lekarskich 
o pomoc. Zarządzono dokładną desynfekcję domów, -zwłaszcza w  obszarze nać 
Sefcwanną,

W ESOŁY KĄCIK.
NAGRODA Z A  UCZCIWOŚĆ.

Służąca, robiąc porządek w  pokoju pani, znajduje '5* złotych, które wręcza 
parni. A  pani:

— W eź je  sobie za twoją uczciwość.
Nazajutrz gubi pani 20 złotych r  pyka służącej:
—  Czy nie znalazłaś 20 złotych, które zgubiłam?
—  Tak jest proszę pani, ale wzięłam je  sobie ża moją uczciwość'.., r

KŁOPOT Z W ŁOSAM I.

Józio: —  Mamusiu, czemu tatuś taiki łysy?
Matka: —  W idzisz moje dziecko, tatuś dużo myśli. Przez to włosy wypadły.
Józio: —  A  czemu mbmusia mą takie długie włosy?
Matka (zaskoczona): — Oo? Co? — Nie bądź tylko taki ciekawy.

W YTRW AŁO ŚĆ.

Dwaj uparci spotkali się na wąskim moście, a gdy żaden z ajjeh nie chciał 
ustąpić drugiemu, w tedy jeden z nich siada na moście, wyc iaga gazetę i  zaczyn' 
dzytm. —  Na to drugi też siada i m ówi do niego „G dy skończysz bracie z czy- 
ńmmm, będziesz łaskaw, pożycz mi gazetę.

L ITE R A T .

— Czem się pan zajmuje?
— Jeistem literałem.
—  Jakto pisuje pan książki, artykuły.
— E, nie. Ja, panie, wbijam  litery, do kaloszy.

STR ASZN Y SEN.

— Miałem dziś straszny s e n . . .  W ięc co?
—  Śniło m i się, że jestem Amerykaninem.
— Dobrze — ale co tu jest strasznego?
— Człow iecze!! Pomyśl! Przecież ani słowa nie umiem po angielsku..


